
Zawiadomienia o ślubach, 
jabawach, przedstawie­

ni <cb i koncertach sąpłatne

I 10 halerzv uena i 10 gro y

Reda k y a
p y ulicy l ar. >wej Xs 10

A d minlstraeya
A- -Hep.r przy Uli.-y króla 

Jana Sobieskiego N» 9

2 kor 50 hal. 2 marki 5C 
fenigów lub 1 rubla 25 Ir 
Z przesyłką pocziową 3 k< - 
r<my, 3 marki lub J rub. 1 

5(. kop.

Cena ogłoszeń: ogłoszeni* 
drobne po 6 h. od wyrazu. 
Ogłoszenia reklamowe p. 
30 h. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrologi, za 
wiadomienia o ślubach i za 
bawach po 50 h. od wiersz* .
Nadesłane po 1 kor., 1 mai 
(50 k.) za wiersz petitowy 
Załączniki podług osobne 

urnowy.

Cena I groszy 
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Dodatek nadzwyczajny.

pepesze piura korespondencyjnego
z dnia 9 Kwietnia.

Położenie wojenne niezmienione.
Przesilenie ministeryalne we 

Włoszech.

Holandya pewna siebie.
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI.

WIEDEŃ. Urzędowo donoszą:

Na froncie rosyjskim i południowo-wschodnim poło­
żenie niezmienione.

Na froncie włoskim miejscami żywy ogień działo­
wy. Pozatem nie było żadnych godniejszych wzmianki 
bitew. * Von Hofer.

Małe obserwatoryum.

To i tamto...

BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI.
BERLIN. Urzędowo donoszą:

Położenie na wszystkich frontach bojowych w o- 
gólności niezmienione.

Dnia28Tkwietnia cztery latawce naszej marynarki 
zaatakowały rosyjską stacyę lotnicza Pappensohn pod 
Kielk, a stacyę Cesel obrzuciły 20 bombami.

Z czterech latawców nieprzyjacielskich, które wzle- 
ciały na obronę, dwa zmusiliśmy do wylądowania.

Mimo gwałtownego ostrzeliwania wszystkie nasze 
latawee wróciły nieuszkodzone.

Za kulisami we Włoszech.
LUGANO 8 kwietnia. (T.B.K.). Według „Idea Nazionale" jeneralny dyrektor 

ministerstwa wojny Galeazzi z powodu uczestnictwa w nieuczciwych dostawach woj­
skowych został pociągnięty do odpowiedzialności sądowej.

BERNO 8 kwietnia. „Humanite" pisze w związku z ustąpieniem ministra 
wojny Zuppellego, że w ślad za nim mają także ustąpić: minister skarbu i minister 
oświaty.

— Niech mi pan powie, dlaczego 
pan specyalnie tak nie lubi „ekonomi­
stów"?

— Ponieważ mają ekonomskie móz­
gi, a co więcej grubiańskie serca, wąs­
kie jak ucho igielne, przez które bę­
dą musieli wchodzić do Królestwa Nie­
bieskiego.

— Znowu pan szydzi...
— Nie, ja nigdy nie szydzę. Tylko 

ludzie tak przyzwyczajeni są do obel- 
giwania się wzajemnego, że prawda, któ­
ra jest prosta i piękna, wydaje im się 
szyderstwem.

— Ale ja w tem nie widzę prawdy... 
—■ Czy pan zauważył może w jed­

nym liście z frontu, nadesłanym do „Ga­
zety Polskiej" przez naszego legionistę, 
co on mówi o Niemcacł), z którymi na­
si żołnierze legioniowi często idą ramię 
w ramię? Pisał on tam o poczuciu obo 
wiązku u Niemca w tem, co u nas ucho­
dzi za „poświęcenie"...

— Przyznam się, że „Gazety Pol­
skiej" nie czytuję...

— Z zasady...
•— Prawda, z zasady...
— Dziwna rzecz, bo ja właśnie 

czytuje pisma, z którerai się nie zga­
dzam.

— Co głowa, to rozum...
— Co głowa, to kapuściana..:
-T Czyja?
— Jednego z mych znajomych...
— Bo myślałem już, że to osobista 

przymówka...
— Ale gdzież tam!... Lecz wróćmy 

do tego legionisty. Zauważył on, że to, 
co Njemiec nazywa skromnie obowiąz­
kiem, to my nazywamy ogromnie głośno 
„poświęceniem"...

— Ależ pan jest prusofilem!
— Nie bądźże pan krętofilem! Nie 

idzie panu nigdy o rzecz, tylko o przy­
miotniki... a przecie sarn mi pan mówił, 
źe pan używał „Hata 606", źe to panu 
pomogło. A wynalazcą przecie jest Nie­
miec i to żydowskiego pochodzenia...

— Hm...
— Otóż nasi „ekonomiści", nasi go­

spodarczo ratujący Polskę", robią przy­
tem okropny wrzask, bębnią, huczą, bi- 
ją w dzwony...

— Bez brzucha żadna idea nic nie 
znaczy...

— Byłoby słuszne, gdyby do tego 
nie należało czegoś dodać, a mianowi 
cie: Bez idei kartofle zamieniają się w 
gaz.

— Znowu kpiny.
— Myli się pan. Państwo jest to 

ucieleśniona idea ojczyzny. Kto kocha 
ojczyznę, ten dąży do stworzenia włas­
nego państwa. Państwo zaś jako siła 
narodu, dba o to, ażeby wszyscy mieli 
dość i dobrych kartofli i coś jeszcze do 
tych kartofli...

Zaś narody bez państwa maja kar­
tofle, a jednak ich nie mają. To jedno. 
Drugie zaś, proszę pana, to, że ci „kar- 
toflarze" nieszczęśni niczego nie umieją 
zrobić, nic zorganizować, żadnej lichwie, 
żadnemu wyzyskowi nie umieją prze­
szkodzić. Znam pewnego obywatela 
ziemskiego w okolicy, który za kwartę 
mleka bierze od pośrednika 25 kopiejek! 
— wyzyskuje on położenie miast, gdzie 
dzieci umierają setkami z powodu bra­

ku czystego mleka. Robi na tem mają­
tek i twierdzi, że tylko ekonomicznie 
należy kraj ratować. Tak twierdzi, no 
i ratuje do swej kieszeni — złoto. A 
wie pan, co robią gdzieindziej? Konsu­
menci organizują zrzeszenia, ażeby się 
pozbyć przynajmniej pośrednika — i 
bardziej im to wychodzi na korzyść, niż 
krzyki „ekonomiczne": U nas natomiast 
dużo jest „ekonomów", robiących eko­
nomiczną politykę, albo wprost majątki, 
zaś wśród ogółu niema najmniejszego 
zrozumienia dla wspólnego, stowarzy­
szonego działania. To samo we wczo­
rajszej „Gazecie P." o stosunkach wśród 
handlowców...

— „Gazety Polskiej" nie czytam... 
z zasady.

— Czy z namowy?
— O nie! Mnie jeszcze nigdy nikt 

do niczego nie umiał namówić!
— Twardy łeb!
— Kt< ?
— Pewien mój znajomy...
— Bo już myślałem, że to osobista 

przymówka.
— Ale gdzież tam... pan przecie ma 

główkę mięciutką, jak nowonarodzone 
dzieci.

— Znowu pan żartuje.
— Żart żartem.
— A zasada zasadą.
— Mądra myśl. Ale co pan wła­

ściwie nazywa zasadą?
— Jak to panu powiedzieć? Zasada 

...no zasada to jest zasada... to, to jest... 
widzi pan szanowny...

— Jeszcze nie widzę, ale pragnął­
bym zobaczyć...

— Co to jest?
— Obcas?
— A co jest pod obcasem?
— Zazwyczaj skarpetka...
— A pod skarpetką?
— Pięta.
— Dobrze. Tedy zasadę nazywam 

coś w rodzaju pięty. Bez pięty pan nie 
ustoi, bez zasady pan też nie ustoi.

Zasada jest jak pięta.
— Która bywa najczęściej piętą 

Achillesa, o której przysłowie powiada 
„piętkę goni", o której poeta śpiewa 
„pokazywał pięty aż go tumany kurzu 
okryły obłokiem i ocaliły..."

— Pan znowu żartuje...
-- Ale gdzieźtam!

Z y s ł a w.

KRONIKA.
Śmierć namiestnika Galicyi. Donoszą 

z Białej pod datą 8 b. m.: Jen. Colard, 
namiestnik Galicyi, umarł tu dzisiaj rano.

Narady polskie w W edniu. Z Wie­
dnia donoszą:

Prezes: Biliński i Jaworski odbyli 
narady w sprawie nowego ukonstytuo­
wania się N. K. N., w któiych brał u- 
dział także dr. Bobrzyński.

Dzień zwołania zgromadzenia po­
słów polskich do Krakowa niejest jesz­
cze ustalony, ale,, o ile sądzić można, 
nie odbędzie się to zgromadzenie w za­
powiedzianym terminie 29 kwietnia, lecz 
nieco później, a więc dopiero w maju.

„Polnische Nachrichten" donoszą: 
Analogicznie do odbytego dnia 16 sier­
pnia 1914 w Krakowie pełnego zebrania 
wszystkich posłów do rady państwa i 
i Sejmu, zwołane będzie pełne zgroma­
dzenie na sobotę d. 15 kwietnia b. r. do 
Krakowa. Na tem zebraniu ma być za-



twierdzona umowa zawarta z Kołem 
polskiem w sprawie ujednostajnienia po 
lityki polskiej, poczem po ustąpieniu 
dotychczasowych członków odbędzie się 
nowy wybór Naczelnego Komitetu Na­
rodowego.

Uczba jego członków wzrośnie z 
40 do 54. Nastrój kół polskich jest pe­
łen ufności. W Krakowie oczekują waż­
nych politycznych enuncyacyi ze strony 
połączonych stronnictw polskich.

Rząd rosyjski wobec Polaków. „Vos. 
Ztg." donosi ze Sztokholmu: Towarzysz 
rosyjskiego ministra spraw wewnętrz­
nych ks. Wołkonskij oświadczył w Du­
mie, że rząd pracuje nad projektem u 
stawy, mocą której ulegną zmianie do 
tychczasowe ograniczenia praw Polaków. 
Polski poseł Święcicki miał już wyrazić 
nawet z góry swoją podziękę za to. Jak 
się obecnie okazuje, wypracowywany 
już program odmawia nadal Pola­
kom prawa nabywania ziemi, 
a również pozostaną w mocy 
ograniczenia wyznaniowe. Rząd 
poczyni tylko ustępstwa w sprawie za­
kładania szkół narodowych i dopuszcze­
nia języka polskiego, jako języka po­
tocznego w organach samorządu Kró­
lestwa. Zatrzymanie ograniczeń co do 
nabywania gruntów umotywowane jest 
w ten oryginalny sposób, iż nie wiado- 
na razie, jaką formę przybierze politycz­
ne ukształtowanie Kiólestwa.

Polskie firmy fabryczne w Rosyi. „Tor- 
gowo Promyszlennaja Gazeta" z 13 i 18 
stycznia podaje następujący spis fabryk, 
które zostały ewakuowane z Polski i 
przeniesione do Rosyi: 1. Fabryki me­
chaniczne i Odlewnie żelaza: Bormann, 
Schwede et Co A. G.—do Aleksandrow­
ska; J. L. Borkowski—do Czugujewa 
(gub. Charkowska); Warszawskie Tow. 
dla Handlu i Żeglugi—do Jekateryno- 
Sławia; Włochy A. F.—do Petersburga; 
Rohn — Zieliński et Comp.—-do Moskwy; 
Lilpop Rom. i Lówenstein A. G. — do 
Nowo-Iwanowki (gub. Połtawska); Prusz­
kowski—do Petersburga; S. J. Poznań­
ski—do Orla; Pytlarski, Gebel et Comp. 
—do Moskwy; Rudzki et Comp. A. G. 
— lo Jekaterynosławia; Bracia Ring—do 
Włodzimierza; M. N. Vollmann—do Mo- 
skwy; „Szeroka"—do Czugujewa. 2. Fa­
bryki maszyn: Gerlach — Puls—do Char­
kowa; Artur Coppel A. G.—do Pucziny 
(gub. Petersb.); Łochowski—do Orła; ks. 
Lubomirski—doEkaterynosławia; „Ostró­
wek"—do Homla; „Ursus" — do Tweru; 
Konrad Jarnuszkiewicz et Comp. — d<> 
Charkowa. 3. Fabryki chemiczne: K. 
Mieszczański—do Tweru; „Praga"—do 
Siemonowki (gub. Ekateryno^ławska). 4. 
Fabryki elektrotechniczne: B. Pecz—do 
Petersburga; Tytan—do Moskwy; 5. Fa­
bryki tkackie: Manufaktury żyrardow­
skie—do Moskwy; Szlenkier, Wydźga i 
Weicher do Rostowa nad Donem. 6. Fa­
bryki obuwia: Gruaberg — do Rostowa 
nad Donem; Zeitlin — do Bohorodska 
(gub. Mosk.). 7. Fabryki skóry: L. J. 
Buff — W. J. Fusadzki — do Nowo-Sie- 
mjonowska (gub. Włodzimierska). 8. Fa­
bryk: amunicyjne: J. I. Hauter—doWło- 
dzimierza; Giinther—Rynk—do Włodzi­
mierza; J. J. Regulski—do Orla; Bracia 
Uzdańscy — do Moskwy; Szwarc—Rys- 
inan—do Moskwy. 9. Fabryka ołówków 
Majewski et Comp., A. G.—do Nowo- 
Słowiańśka (gub. Chark.).

Oczywiście te fabryki zostały tam 
przewiezione w chwili nader pospiesznej 
„ewakuacyi". Po drodze dość dużo ma­
szyn—poginęło. Ścisłych danych co do 
tego, które z nich w Rosyi pracują, nie 
posiadamy.

Odsetki pretensyi rekwizycyjnych w 
Królestwie. Wedle rozporządzenia gen. 
gubernatorsta Warszawy z dnia 15 mar­
ca 1916 obowiązana jest ludność do za­
płaty 7% odsetek pretensyi rekwizycyj- 
nycb, o ile inna wysokość odsetek nie 
została umówioną od dnia 1 sierpnia 
1914 do 31 kwietnia 1916 roku.

Rozłam w socyalnej demokracyi fran­
cuskiej. „Post" donosi z Genewy: Według 
twierdzenia radykalnych dzienników, fran­
cuskiej partyi socyalistycznej grozi nieuni 
kniony rozłam. Herve przepowiada, że ustą­
pi on 10 kwietnia, gdyż zimmerwaldzka 
konferencya znalazła we Francyi wielu zwo­
lenników, którzy rozwijają propagandę tak, 
iż przyszły kongres będzie bardzo burzliwy.

500 nowych milionerów w Ameryce. 
Podczas gdy przed wojną było w Stanach 
Zjednoczonych 4100 milionerów, to obec­
nie, jak obliczają gazety nowojorskie, jest 
ich już najmniej 4600, czyli o 500 więcej. 
Powodem tego jest naturalnie olbrzymi roz­
wój fabryk amunicyi i broni w Stanach 

Zjednoczonych, których właściciele otrzy­
mują obecnie fantastyczne wprost zyski. — 
I tak np. fabryki Bethlehem Steel Compa­
ny (w mieście Bethlehem, stara Pensylwa­
nia), które są obecnie największemi fabry­
kami amunicyi i broni na świecie, prze­
wyższającymi nawet Kruppa i Creuzota, da­
ły w ubiegłym roku 235 milionów czy­
stego zysku. Ponieważ kierownik tego To­
warzystwa słynny Schwab otrzymuje 10% 
czystego zysku, więc nie trudno jest prze­
powiedzieć, iż po wojnie będzie on jednym 
z największych „królów dolarowych" w 
Ameryce.

Liczba fabryk stali podniosła się w 
Stanach Zjednoczonych z 11 na 40 Do 
świeżo upieczonych milionerów należą mię­
dzy innymi: Izaak Rice, który „zarobił" 
podczas wojny 15 milionów i Marcellus 
Dodge, który „zarobił" 60 milionów.

Pończochy włoskiej damy. Jedna wios­
ka gazeta drukuje list pani Lidyi .Mo­
relli, w którym signora domaga się boj­
kotu towarów niemieckich, zalewających 
Włochy. Najbardziej oburza jednak sign. 
Morelli, że sprowadzone przez nią pro­
sto z Anglii pończochy miały wewnątrz 
wyhaftowaną markę „madę in Germany". 
I nie tylko to, ale cały szereg łachów 
damskich, które pani Morelli sprowadza­
ła prosto z Anglii, okazywały się póź 
niej również wyrobami niemieckimi. Ale 
szczytem peifidyi kupieckiej nazywa da­
ma włoska lalkę „Papa — Mama", która 
była kupiona w Paryżu i uchodziła tam 
i była sprzedawana jako wyrób francus­
ki. I tu odkryła przeklęte „tnade in Ger­
many".

Dla zdobywców Erzerumu damy z 
najwyższych sfer petersburskich wysłały 
cztery wagony kwiatów z Nicei. W Pe­
tersburgu para butów kosztuje 30 rubli, 
para kaloszy 45 rubli, arszyn szewiotu" 
kosztuje 18 rubli. Masła, mąki, ziemnia­
ków, mięsa brak. Biedacy giną z głodu, 
powieważ brak wagonów, a wszystkie 
linie kolejowe są zawalone pociągami. 
Ale na kwiaty dla jenerałów i oficerów 
znalazły się aż cztery wagony. Kwiaty, 
które musiały iść przez Haparandę i Pe­
tersburg — doszły z pewnością zwiędłe, 
co też nie jest bez treści. Bowiem „zdo­
bywcom" zaczynają już Tuicy w Małej 
Azyi przypiekać pięty. Wielki książę 
jest wysoki, to zdąży jeszcze przesko­
czyć Kaukaz z powrotem, ale reszta u 
wieńczonych pogniłem kwieciem z Ni­
cei?...

Czarna miłość. „Cri de Paris", opo­
wiada: Pan Diagne, deputowany w Se­
negalu, jest zadowolony. Tych z jego 
wyborców, którzy spełniają na froncie 
swój obowiązek (Senegalczyków) przy 
jęto we Fiancyi bardzo serdecznie. Przy­
jęto ich tam, jak się zwierza pan Diagne 
swym kolegom, w sposób najmilszy.

Mianowicie kobiety — te szczegól­
nie gościły ich najserdeczn ej. Są om 
dzielni, są p ękni, mają cudowne oczy i 
przedziwnie białe zęby.

Cóż więc dziwnego, że nie można 
było być wobec nich okrutnym? Pan 
Diagne pokazywał niedawno swym par­
lamentarnym kolegom kartę pewnego 
walecznego sierżanta senegalskiego, któ 
ry dosłownie tak pisze:

Jestem w wielkim kłopocie. Są tu 
dwie prześhczne dziewczyny, które były 
tak uprzejme i dobre dla m. ie, że wkrót­
ce zostanę podwójnym ojcem. Co zro­
bić? Ożeniłbym się z niemi chętnie, 
lecz mam już żonę w Senegalu. Czy nie 
da się tu nic zrobić?

Konduktorki londyńskie I prasa an­
gielska. Z chwilą gdy kobiety zaczęły 
służbę w londyńskimi) Towarzystwie 
omnibusów, wywołało to w całej Anglii 
wielką sensacyę. Zachwycają się wszys­
cy, że kobieta sprzedaje bilety na plat­
formie omnibusu, a że zachwyt ten jest 
najnowszą modą Londynu, dowodząlicz 
ne ciekawe uwagi i opisy o godnem na­
śladowania zachowaniu się konduktorek. 
Ol wielu tygodni niema dnia w którym 
by któryś z dzienników. londyńskich nie 
podał czegoś nowego o ich wyglądzie, 
obowiązkowości lub zalet cb. Prasa an 
gielska rozpisuje się w długich artyku 
łach o przygotowawczych kursach dla 
konduktorek. Przed rozpoczęciem ćwi­
czeń piaktycznych, kandydatki do zawo­
du „konduktorskiego" zbierają się w ob­
szernej sali szkolnej, gdzie odbywa się 
cykl wykładów „teoretycznych", obejmu­
jących przedewszystkiem: jak należy się 
obchodzić z pasażerami, jak trzeba się 
pozbywać natrętnych pijaków, jak się 
godzi spory i zabrania niewłaściwego 
postępowania. Osobny rozdział poświę­
cony jest zachowaniu się konduktorki 

omnibusowej w chwili ataku „Zeppeli­
nów". Pierwszy i ostatni punkt tego roz­
działu brzmi. „Pozostać spokojną i śmiać 
się!"

Zwłaszcza „Daily Mail" nie znajdu­
je słów i hymnów p chwalnyćh dla kon 
duktorek. Ostatnio doszedł wspomniany 
dziennik do konkluzyi, że wskutek wpro­
wadzenia konduktorek Londyn w znacz­
nym stopniu zyska na wyglądzie estety­
cznym. „Czyż me jest upiększeniem uli 
cy — powiada „Daily Mail"'— gdy na 
platformie przejeżdżającego omnibusy 
stoi zgrabna, ujmująca kobieta w mun­
durze? Tak, to jest estetyczne! Zaczyna 
się nowa era, w której „piękno" jest na 
pierwszem miejscu!"

Z Dąbrowy,
Z odczytu piątkowego. Znany już u 

nas w Zagłębiu prelege-nt p. Władysław 
Goździkowski w odczycie swoim wyka­
zał, jak promienną postacią na tle zde­
prawowanego społeczeństwa ówczesnego 
był Tadeusz Kościuszko, człowiek „o 
serafickiein sercu", który podczas całej 
rewolucyi i wojny, będąc dyktatorem, 
wydał jeden tylko wyrok śmierć', cofnię­
ty potem na prośbę nuncyusza papies­
kiego. Tadeusz Kościuszko pozostanie 
na zawsze bohaterem narodowym, po­
mimo tego, że wojnę przegrał, bo go 
opromienia wielkie serce polskie, które 
biło pod przywdzianą sukmaną. Praw­
dziwy demokrata, symbol wolności, wi­
tany był z entuzyazmem przez wszy­
stkie narody, gdy uwolniony z więzienia, 
szedł na obcą ziemię, by zdała od oj­
czyzny żywot zakończyć. I chociaż pre­
legent zarzucał Kościuszce, jako dykta­
torowi zbyt wielką tolerancyę wobec 
niecnych zdrajców i przedawczyków oj­
czyzny, to jednak w gorących i głęboko 
odczutych słowach wystawił mu nowy 
pomnik w pamięci i serach słuchaczy, 
którzy, licznie zebrani, serdecznie dzię­
kowali prelegentowi.

Z Sosnowca.
Nowy skwer. Placyk naprzeciwko dworca 

kolejowego, przy ulicy Głównej, ma być wkrót­
ce zamieniony na skwer miejski, zasadzony 
drzewkami i obsiany trawą.

Statystyka chorób zakaźnych. W czasie od 
dnia 26 marca do dnia 1 Kwietnia r. b. zamel­
dowano urzędowo w powiecie Będzińskim na­
stępujące wypadki chorób zaraźliwych:

Tyfus plamisty w Zawierciu 5 wypad­
ków. Tyfus brzuszny: w Sosnowcu 3 z tej licz­
by 1 wypadek śmiertelny, w Będzinie. 2, Dyf­
teryt: Sosnowiec 1, Zawiercie 1. Szkarlatyna: 
Sosnowiec 3, w tej liczbie 2 wypadki śmierci, 
Łagisza 3 wypadki.

Statystyka zasiewów. Z rozporządzenia p. 
Naczelnika powiatu będzińskiego wszyscy bur­
mistrze i wójci gmin, obowiązani są zebrać i 
dostarczyć do dnia 15 go kwietnia r. b. szcze­
gółowe statystyczne dane o tem, jaki obszar 
gruntu w obrębie ich gmin obsiany został na­
sionami olejnetni i jakim rodzajem nasion (rze­
pak, len, słonecznik, konopie i t. p.).

Wody gazowe. W Sosnowcu, z nastaniem 
dni wiosennych pojawiło się w sprzedaży kil­
kanaście gatunków wód gazowych, ogromnie 
podejrzanych pod względem czystości i hy- 
gieny. Należałoby władzom odnośnym zwrócić 
na sprzedaż tej wody baczną uwagę.

W obronie zwierząt. Policya miejscowa za­
trzymuje często wozy naładowane ciężarami, a 
obciążające liche konie. W kilku wypadkach 
polecono zmniejszać ciężary do połowy, pozo­
stawiając je na ulicy, ażeby przewozić je czę­
ściowo. — Winnni przeciążenia koni podlegają 
bardzo surowej karze.

Sprzedaż kartofli. Wobec licznych skarg 
na sprzedających kartofle, w niektórych skle­
pach przy sprzedaży byli obecni p. p. komisa­
rze, lub ich zastępcy. Każdy z interesantów po 
kolei otrzymywał towar i nie słychać było sar­
kania, jak to się słyszało poprzednio.

0 wypiek chleba. W dniu 1 kwietnia r. b. . 
skończyły się kontrakta piekarzy, wypiekają­
cych chleb dla komitetu żywnościowego. Z po­
wodu otwarcia przez Komitet żywnościowi 
własnej piekarni, majstrowie cechu piekarskie­
go, czując się pokrzywdzonemi, kontraktów na 
dalszy ciąg nie podpisali. Komitet żywnościo­
wy oznaczył drugi termin. Większość piekarzy 
jest za zwołaniem ogólnej nadzwyczajnej sesyi 
dla omówienia tej doniosłej sprawy. Jeżeli więc 
piekarze nie wznowią kontraktów przed sesyą, 
mieszkańcy mogą pozostać bez chleba, ponie 
waż jedna piekarnia nie będzie w stanie po­
dołać całemu zapotrzebowaniu.

Telegramy „Gazety Polskiej".
Biuletyn turecki.

KONSTANTYNOPOL 8 kwietnia 
(T. B. K.) Kwatera główna donosi p >d 
datą 7 b. m.: Na froncie Iraku nic waż­
nego. Na froncie Kaukazu potyczki ko­
lumn wywiadowczych, przyczem 70 Ro­
syan dostało się do niewoli. Na froncie 
dardanelskirn, gdy 4 kwietnia 8 latawców 
nieprzyjacielskich przelatywało ponad 
Galiipoli, zaatakował je kap tan Buddicke 
i podczas walki napowietrznej strącił 
jeden latawiec pod Kumdere. Latawiecza- 
tonął w falach.

Holandya sposobi się.
HAGA 8 kwietnia (T. B. K.) W 

drugiej Izb e wniesiono przedłożenie, 
umożliwiające rządowi, ze względu na 
nadzwyczajne okoliczności, gdyby zaszła 
konieczność, powołanie na czas rocznika 
1917.

Japonia w Indyach holenderskich.
BERLIN 8 kwiatnia. Z Rotterdamu 

donoszą: Dwa wojenne okręty angiel­
skie według informacyi „Daily Courant" 
ukazały się nies| odzianie na wodach 
holenderskich posiadłości w Indyach. 
Po pewnym czasie oddaliły się tak szyb­
ko, jak nagle przybyły. Przyczyny i 
cele ich pobytu w tej okolicy nie są 
znane.

Uspokojenie w Holandyi.
AMSTERDAM 8 kwietnia. Żołnie­

rzom z obwarowań Amsterdamu przy­
znano znowu większą swobodę. „Han 
delsblad" donosi, że w dnie powszednie 
mogą opuszczać swe stanowiska o godz. 
5 ej popołudniu, w święta o godz. 12-ej 
w południe, nie mają jednak prawa wy­
jeżdżać koleją.

Parowiec angielski na dno.
LONDYN 8 kwietnia (T. B. K.) 

Lloyds donosi: Parowiec „Simla" zo­
stał zatopiony. 11 ludzi ażyatyckiej za­
łogi zatonęło, reszta ocalona.

Wiceadmirał ustępuje.
ATENY 7 kwietnia. Szef angielskiej 

misyi marynarskiej, wiceadmirał Kerr, zgło­
sił dymisyę.

Anglia a małe państwa.
BERNO 6 kwietnia. „Berner Tag­

blatt" podkieśla, źe Anglia traktuje 
prawa małych państw neutralnych we­
dług swojej dogodnoś.i. Tak w Gre­
cyi nie można teraz wydawać benzyny 
bez pozwolenia poselstwa angielskiego, 
które grozi inaczej niedostarczeniem 
węgla.

Rosyjski minister wojny o trwaniu 
wojny.

BUDAPESZT 8 kwietnia. „Az Est" 
donosi z Bukaresztu: Według informacyi 
ajencyi rosyjskiej minister wojny Szuwa- 
jew oświadczył dziennikarzom, że wojna 
jego zdaniem potrwa jeszcze długo. Nie­
zbędnym jeszcze jest duży wysiłek energii, 
aby pracujące do obrony narodowej zakła­
dy osiągnęły maximum wydajności.

Dymisya Iwanowa.
BERLIN 9 kwietnia. Z Rotterdamu 

donoszą: Generał Brusiłow, komendant 
ósmej armii rosyjskiej, został mianowany 
na miejsce Iwanowa pełniącym obowiązki 
dowódcy sił rosyjskich na południowo-za - 
chodnim froncie.

Niepowodzenia wyborcze Wilsona.
FRANKFURT 8 kwietnia. Z No­

wego Yoiku donoszą: Głośny propaga­
tor pokojowy, Henryk Ford, chociaż 
nie po.tawił swej kandydatury na pre­
zydenta Stanów, uzyskał w republikań­
skim okręgu wyborczym Michigan 50 
tys;ęcy głosów. W wyborach tych zwy­
ciężył Ford senatora Smitha, który wsta­
wiał się za polityką zewnętrzną Wilso­
na. Wynik wyborów wy wołał powszech­
ne zdziwieife, ponieważ Smith prowa­
dził energicznie kampanię wyborczą i 
m:al na poparcie swej akcyi liczne dzien­
niki, które wyraźnie akcentowały, że 
głosy na Smitha wzmacniają stanowisko 
Wilsona. Tymczasem Ford wyraźnie 
cofał swą kandydaturę, nie dawał na a- 
gitacyę pieniędzy, ani nie wygłaszał 
przemówień wyborczych.

Rozruchy w Brazylii.
LONDYN 7 kwietnia. Biuro Reute­

ra donosi z Rio de Janeiro: Policya stłu- 
ła rozruchy rewolucyjne, zorganizowane 
przez posła związkowego Mauricio La- 
cejda, planującego obezwładnić policyę 
i wojsko, zwalić rząd i zaprowadzić par­
lamentarną rzeczpospolitą. Wiele osób 
aresztowano, dochodzenia w toku.

Ustąpię ie Juanszykaja.
BERLIN 8 kwietnia. „Russkoje Sło­

wo" donosi z Tientsinu: Według infor­
macyi japońskich Juanszykaj postawił 
powstańcom w celu uspokojenia kraju na­
stępujące warunki: Juanszykaj ustąpi i 
uda się do Paryża; nowy prezydent, za­
proponowany przez niego, obejmie wła­
dzę na trzy lata; ściganie monarchistów 
zost<nie natychmiast powstrzymane; Ju­
anszykaj otrzymywać będzie rocznie 10 
mil. taelów; ogłoszoną zostanie po­
wszechna amnestya i zwołany kongres na­
rodowy.


